
Rok II. Nr. 200.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego r&dzajn 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów, 
za każde następne „ 5  *
i należytość stęplową 30 „

za każdorazowe umieszczenie. T E A T R A L N Y .

Kraków 31 sierpnia.
We wtorek operetka komiczna w 2 ak­

tach, przez Pawła Dunieckiego z muzyką 
Stanisława Dunieckiego: Paziow ie królowej 
M arysieńki, i komedya w 1 akcie oryginal­
nie napisana przez Władysława hrabiego Ko- 
ziebrodzkiego Z aw ierucha.

ROZMAITOŚCI.

Kronika Tygodniowa.
Dwadzieścia dziewięć, liczba fata lna  dla na­
szej rady —  jeszcze o cholerce — książę 
Brunszwicki —  trochę o budownictwie — dar- 

wne i  teraźniejsze czasy.

Trzydzieści, mniej jeden, to zawsze wypa­
dnie dwadzieścia i dziewięć, liczba, do której 
mają szczególną predylekcyą nasi ojcowie mia­
sta. Od kilku tygodni, pachołcy miejscy po 
wszystkich ulicach, domach, Fuchsach, Wen- 
zlach, szukają kompletu Rady miejskiej i ni­
gdy go znaleźć nie mogą. Dwudziestu dzie­
więciu radców przychodzi do sali, popatrzy 
się wzajemnie na siebie, zapyta się o zdrowie 
sąsiadów, a po upływie dwóchgodzinnego cze­
kania rozchodzą się, bo pachołcy nie mogli 
odszukać jednego, wyraźnie jednego radcy. 
Sprawy najważniejsze zalegają po biurach 
komisyj i nie ma ich kto załatwić, bo jeden 
radca nie może być w żaden sposób odnale­
zionym. Go tu starań i zabiegów, by zostać oj­
cem, po wyborze miasta, miesiące mijają, a ̂ a- 
nowny radca ani się pokaże w sali, bo jemu 
chodziło nie o dobro miasta, ale o tytuł. 
Tytuł jest, zresztą mniejsza o to, co się dzie­
je w mieście. Smutny to jest objaw, ale pra­
wdziwy. Są ludzie zasiadający w radzie, któ­
rzy w niej pracują z prawdziwem poświęce­
niem dla dobra miasta, lecz niektórzy poświę­
cają się tylko na to, by siedzieć w renomo- 
wa .ych zakładach i ciągnąć pilznera  lub 
schwechatera. Tym potomność pomników nie 
wystnwi, to mogę zaręczyć słowem, a szkoda 
bo niektórzy z nich mają fizyonomię, jakby 
stworzone do reprezentowania się na miejscu 
publicznem w postaci zamyślonego męża stanu 
i ze zwojem papierów pod pachą.

Ui! jakże się przyjemnie robi na sercu. 
Cholerka wolnym krokiem opuszcza nasz gród 
i za dni parę, oprócz wspomnienia, nic po 
sobie nio zostawi. Bo też i czas potemu. Przez 
dwa miesiące być ciągle na qui vive! to nie 
jest tak bardzo rozkosznem. Plaga ta, w tym 
roku dała się nam potężnie we znaki, lecz 
jest błoga nadzieja, że nie tak prędko po­
wróci do nas. Gdzie tylko zwierzchność gminna 
rozwinęła więcej energii, to epidemia rozwi­
jała się daleko wolniej. Pod tym względem 
muszę oddać wszelkie pochwały naszej komi­
sji sanitarnej, wysadzonej z łona rady, która 
się szczerze i energicznie wzięła do zapro­
wadzenia porządku w mieście i dzięki jej

w następujący sposób egzekucyą, jaka w ro­
ku zeszłym miała miejsce w Macao.

W listopadzie, pewien chińczyk nazwis­
kiem Tsin Haang popełnił morderstwo.

Skazano go na śmierć.
W wypełnieniu więc wyroku, zaprowadzo­

no tego nieszczęśliwego o godzinie listej z ra­
na, na miejsce egzekucji.

Przywiązano go do krzyża.
Wówczas kat, usiadłszy na stołeczku u 

nóg delikwenta, sięgnął do wisząc j mu u pa­
sa sakwy i wyjął z niej nóż zakrzywiony, na 
którym napisane były następujące wyrazy:

Prawa noga.
Oprawca zaczął więc prawą nogę obcinać 

nożemj nie było to jednak obcinanie, ale ra­
czej piłowanie.

usiłowaniom, zaraza, zaczynająca występować 
gwałtownie, po kilku tygodniach zaczęła wol- 
nieć i dziś już szybkim krokiem zupełnie u- 
sfępuje. Żółte budyr stoją najspokojniej pod 
sukiennicami, a ciekawi spektatorowie powra­
cają do swoich zajęć, zamiast, jak dawniej, 
śledziś bezustannie odjazd i przyjazd c. k. am­
bulansów i z tych wnio kować o wzroście 
lub zmniejszeniu się cholery.

Koncerta w ogrodzie strzeleckim odbywa­
jące się trzy razy na tydzień, raptem przer­
wani zostały i dziś muzyka wojskowa grywać 
będzie raz tylko w Niedzielę. Smutny to objaw 
naszego żvcia, że pięćdziesiąt tysięcy miesz­
kańców zdobyć się nie może na utrzymanie 
podczas lata jednego koncertu, na który en­
tree kosztuje piętnaście centów. Summa nie 
zbyt wysoka, jednakowroż w Krakowie nie 
mogło się zebrać 300 osób, któreby złożyli 
na ten cel po 1 guldenie. Za to udał się wy­
bornie koncert towaizystwa Muzy, w której 
przyjęły udział pierwszorzędne nasze siły i 
pani Dowiakowska. Znakomita primma-donna 
jak zwykle zachwycała słuchaczy, którzy jej 
nie szczędzili oklasków, d-klamacya wygło­
szona przez jednę z artystek teatru krakow­
skiego wypadła mniej świetnie, bo też i przed­
miot wybrany do niej „Grób Agamemnona11 
Słowackiego, jest jednym z utworów na trud­
niejszych do deklamowania. Pomimo tego, 
publiczność wynagradzająca zawsze dobre 
chęci i uczynki w niesieniu pomocy nieszczę­
śliwym okryła pannę P. oklaskami.

Śmierć po kolei zabiera ofiary, nie pyta­
jąc się o stan i znaczenie. Przed kilkunastu 
dniami umarł książę Brunszwicki, sławny ory­
ginał i cały swój majątek zapisał miastu Ge­
newie, a sumka dość okrągła, bo same kosz­
towności i gotówka oszacowane są na trzydzie­
ści milionów franków. Ciekawym bardzo, czy 
się znajdzie kto, żeby zapisał naszemu miastu 
choć czwartą część tej summy, a prawdę mó­
wiąc nam by to przyniosło prawdziwą korzyść. 
Owe wodociągi, które od tylu czasów są opi­
sywane po wszystkich dziennikach, raz by na 
seryo powinny być budowane, nie mówiąc już 
nic o szkołach i szpitalach. Budownictwo za­
wsze jest piętą achilesową naszej władzy autono­
micznej, lecz to już z dawien dawna mamy ta­
ki wstręt do murowania, bo kiedy Włosi i 
Niemcy stawiali Bogu Kościoły w średnich 
wiekach, to naród nasz, jako wierny i zaprzy­
sięgły stróż chorągwi Chrystusa, własnemi 
piersiami musiał zasłaniać Chrześciaństwo od 
napadu dziczy mongolskiej. Jestto bardzo 
szczytne, ale niepraktyczne i kiedy dziś po ca-

Rok 1873. ,
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty ­
godniu w dniu przedstawienia tea ­

tralnego.
Cena prenum eraty miesięcznie 50 c 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenum eratę przyjm ują: Admini-. 
stracya C z a t  u ,  przy ulicy Ró-. 
żannej Nr. 413 i Kasa T eatra lna

Ponieważ nóż był dość tępy, cała ta ope- 
racya trwała kwandrans przeszło.

Po obcięciu nogi, kat wyjął znów z są-' 
kwy śpm aste dłuto, na którem wyryty był 
napis:

Lewe oko. ^
I za pomocą tego dłuta wydobył oko de- 1 

likwentowi.
loż samo powtórzyło się i co do wszyst- 

ki h innych części ciała. ‘
Posłużyły do tego dwadzieścia trzy różne­

go rodzaju instrumenta z napisami, a opera- 
cya trwała godzinę i  trzy kwadranse.

Chińczycy nazywają to: Egzekucyą na 
10.000 kaicałków.

łej Europie rozrzucone są wspaniałe świątynie 
i pomniki architektury, to w naszym kraju, za­
ledwie gdzie niegdzie możemy spostrzedz bu­
dowę, któraby rzeczywiście zwracała oko swoim 
gustem i wykonaniem. Dziś zaś Tatarów i 
Mongołów nie ma, lecz za to nie mamy tak­
że i pieniędzy, a bez tego kruszczu jest czy- 
stem niepodobieństwem przedsięwziąść jaki za- 
miar, gdyby nawet podróż do Kulikowa. Żyjemy 
w wieku materyalizmu, i poezya coraz więcej 
traci swój powab i swoje wdzięki, a nawet ród 
wielkich poetów zaczyna się znacznie umniej­
szać. Czasem, pokaże się jakiś jeniusz, zabły­
śnie i zgaśnie jak meteor w przestrzeni, a ty­
siące rozrzucone po nich gwiazdek świeci, przez 
jakiś czas, w główkach naszych nadobnych 
dziewic, lecz z pójściem za mąż znika ostatni 
ślad poezyi. Dziwna rzecz, panny mają więcej 
mają poezyi od mężatek. Kobieta jak tylko 
wejdzie w krainę Hymenu zapomina zupełnie
0 Byronie i Mickiewiczu i bierze się za rze­
czy realne, któreby położyły drugi raz do gro­
bu wielkich wieszczów. Bo proszę sobie wyo­
brazić ową idealną dziewicę, która przed rokiem 
płakała nad losem korsarza Lambro, lub Kon­
rada W allenroda, dziś z kucharką odbywa kon­
ferencje o mięsie i rosole, a czasem jeszcze o 
więcej prozaiczniejszych rzeczach. Poezjo! by­
waj mi zdrowa, nie tak prędko rozciągniesz 
swoje panowanie nad nami i czasy Trubadu­
rów bezpowrotnie minęły dla nas i całej Eu­
ropy. A szkoda, poezya to ładna rzecz. Przy­
pomnijmy sobie tylko starożytną Arkadyę, jak 
tam wszyscy byli szczęśliwi. Królowie się że­
nili z pasterkami i odwrotnie; dziś królowie są 
zajęci polityką, a pasterki są tak nie poetycz­
ne, że nie tylko władcy, ale i poddani nie 
wielką mają ochotę do zawierania ściślejszych 
związków z tym rodzajem kobiet, opiewanym 
tak dawniej przez poetów. Wszystko się zmie­
nia na tym świecie i co dziś było modnem
1 zachwycającem, to jutro idzie w kąt i ustę­
puje miejsca innym rzeczom, które także le­
żały długo w zapomnieniu, aż przyszła na nie 
kolej. Każdy ma swoją kolej,‘powiada przysło­
wie, i po kolei wszyscy błyszczymy na świecz­
niku mody i wielkości, lecz tryumf ludzki jest 
tak krótki, że zaledwie pochód jego się roz­
począł, już się i skończył, a tryumfator z wa­
wrzynami i wieńcami na głowie, musiał natych­
miast ustąpić się z drogi, by go czasem jaki 
doróżkarz nie przejechał.

J K.

------------ ^ o o ^ o o o  --

— Jeden z naocznych świadków opisuje

R edaktor odpowiedzialny A nanasy  Martalelci. W drukarni L, Paszkowskiego w Krakowie. Rządoa D rukarni Józef Łah>eiń*H.



^ " P o c z ą t e k  o godz.

TEATR

wpół do ósmej.

Nr. porządkowy 200.

KRAKOWSKI.
W Niedzielę dnia 31g0 Sierpnia 1873 r.

l*o raz d r u g i:
Dzieło Sceniczne w 5 aktach a w 8 obrazach PP. Anicet Burgeois 
i Ferdinand Dnque z francuzkiego przez Mieczysława Chrzanowskiego:

CU6AMAKZT
Bainboche
Dartós, bogaty Brazylijczyk 
Paweł Verdi er, lekarz 
Henryk Duval, malarz 
Masseau
Don Sandoval, przydzielony do 

Ambasady 
Georges 
Pani Harris 
Lepailleux 
Farfaillon

goście balowi

gałganiarze

Cena miejsc zwyczajna.

O S O H  Y :

Pan Benda 
Pan Szymański 
Pan Wardzyński. 
Pan Roger.
Pan Werner.

Pan Terenkoczy. 
Pan Siedlecki. 
Panna Wojnowska. 
Pan Siennicki.
Pan Bogucki.

Józef, służący Dartesa 
Ojciec Lavignc, muzyk 
Dozorca więzienia — 
Teresa — -  • —
Marietta — — —
Matka Moscou— — 
Arlekina — — —
Justyna, służąca Teresy
I
II Gałganiarze —
III

Gałganiarze. — Goście. — Maski. — Dwóch strażników. 
Rzecz dzieje się w Paryżu w r. 1855.

Początek o godzinie wpół do ósmej

Pan Glikson.
Pan Grzybowski. 
Pan Danielewicz. 
Panna May.
Pani Siennicka.
Pan Zamojski. 
Panna Bauman. 
Panna Kwiecińska. 
Pan Nowakowski. 
Pan Raczyński.
Pan Danielewicz.


